PIERRE VILLETARD. 


PEGGY. 


Cześć pamięci pastora Hopkinsa! Dzię: 
ki temu zacnemu człowiekowi poznałem 
Feegy. Czcełęodny ten „clergyman" wziął 
pod swoją opiekę piękną krcolkę. córkę 
Anglika i Jawajki i różnemi kreten droga- 
mi przez Atlentę, Nowy Jork i zielona 
Szkocję wylądował pewnego sierpniowego 
porarku we Francji, gdzie skarb skój Por 

o więrzył mcjej: ciotce Charlin, 

Przyjęty w Tailloire, w pensjonacie, Kte- 
ry prowadziła wówczas ta moja krewna — 
dewotka, nie znałem radości, do których 
miałem prawo w osiemnastym roku życia 
kFodkreślić należy, że zacna ciotenia robi- 
ła mi laskę, ofiarowując mi dach rodzimy 
da okres ośmiu tygodni i mmieszczejąc mnie 
w wąskim pokoiku, przesiąkniętym stęchli- 
zną, z okienkiem wielkości tabakierki. 

— W twoim wieku — mawiała CcZzęSi0-- 
nałcży być ze wszystkiego zadowolonym 
Pckażesz mi, czy potrańsz być użyteczny 
Mem zemiar powierzyć ci 
mienne. l 

I faktycznie, zamknięty w ponurym pell- 
sionacie, niewiele korzystałem ze świeżego 
powietrze. a gdy wypadkowo wstawaicin 
od biurka, by złapać Iyk słońca, straszliwa 
wdowa.z wąsami czemprędzej zapędzała 
mnie zpowrotem do kletki. 

Zamiast kuracji klimatycznci sporządza: 
tłum rachunki i rejestrowałem reklamacie w 
tuwarzystwie czarnego kota w czerwonym 
seszyjniku. 

Obok tych funkcyj, praktyczna krewii 
moja umiała mnie jeszcze obarczyć innerni 
obowiązkami. Wieczorami, ubrany w od- 
swietny swój garnitur, tańczyć — musiałem 
Lostona „z paniami”, 

Smutny aż do śmierci, przy dźwiękach 
iortepianu męczonego przez ciotkę. tańczy 
jem walca z czterdziestoletniemi pannami. 
nedętomi  Holenderkami, tłustemi FHiszpar- 
kami i sachemi Angielkami, płaskemi jak 
deski. 

Wtem zjawiła się Peggy i stał się eud.. 
Widzę ją jeszcze, jek wyskoczyła z powo: 
zu, w błękitnym płaszczu od kurzu, pod 
skrzydłem opiekuńczem swego „reverend“. 
wyglądającego jak czarny i melancholijny 
konik palny. Lecz jakże- tu opisać po trzy- 
dziestu latach tę piękną krecikę o palących 
cczach, która po krótkim czasie obdarzyła 
mnie laską swego pierwszego uśmiechu! 

Bylo to — jak pamiętam — przy stole. 
Jej oczy, podobne. do czarnych diamentów, 
zaczepiły się o moje, a usta jej, jak płatki 
róży, rozwarły się. w uśmiechu. Miałem jirż 
zamiar zatańczyć z nią,-lecz znażona Œt- 
ga drcgą, tego wieczora wcześnie udała Się 
na spoczynek i zobaczyłem ja A ua 
„zajutrz z rama. 


W. tym momencie rozpoczęta się sielan-. 


ka. Siedząc przy biurku, przeglądałem ko- 
respondencję, gdy spłoszyły mnie kroki gu- 
zeli:  Drgnątem, doznawszy olśnienia. 
Miss Peggy Collins uniosła: brwi, spo 
strzegłszy mnie. Była w szlafroku pa- 


imarańczow ego koloru. Jak dawna znajorn ; 


oparla obnażone łokcie na biurku zagaduiąc 
innie: 


sśwcje pracę piš- 


— Mówi pun po angielsku? 

— Nie — odrzekłem. —- Nic znani tego 
iczyka. 

Znalazłem się drazi pad jej urckier, 
mie było w tem mie dziwnego — lecz znie- 
nacka ukeozała się ciotka. 

Robercie! — krzyknęia — chcę po- 

uówić z toba. 

Kiwnęła na mnie i zmuszony byłem pójść 


ze nią. Skoro tylko znależiśmy się w iei 


pokcju, skrzyżowała ręce na piersiach 
przeszyłw mnie surowem spojrzeniem. 

— A to co takiego? — rzekła, — Osza- 
laleś, jek mi się zdaje. Czy uważesz mój 
dom za miejsce wątpliwej reputacji? Za- 
praniem ci zalecać się do tej młodej oann:! 

Schyliłem głowę bez protestu, lecz ule- 
ulość moja była rzeczą zbyteczną, bowiem 
Pezey Collins, która pacila najwyższą ceilg 
w pensjonacie a ponadto wydawata się Toz- 
picszczenem dzieckiem. tegoż popołudnia 
zzproponoweła mi partię tennósa. Poradzi- 
łem się ciotki. Podskoczyła na krześle, lecz 
przez wzgląd na bogate | klientkę nie sprze- 
<iwiała się tej o 

— Zalecam ci przyzwoite zachowanie 
upominoła mnie. — Pamiętaj o tam. 


Ciotka próżno lękafa się o mnie, pome- 
waż byłem nieśmiały, straszliwie nieśmiały. 
"Jakkolwek mies Peggy Ce Alis dnia tego rao- 
biła mi liczne „owanse”, już zdecydowana 
do flirtu ze mma, z ostrożnością zachowy- 
wałem się odpornie, trzymając się na linji 
cbronncj, Przybył mi zresztą jeden obo- 
wiązek więcej: zabawiemie tej ślicznej, mio- 
dej panny. T nie było. wyłącznie winą Mord. 


że ze zbytku gorliwości wywiazy wałem się’ 


z tego zademia z entuzjazmem. 

Peggy obserwowała mnie oczyma kot- 
"ki zrazu wymagając ode mnie tlko usług 
niewolnika. Wymajdywała dla mnie zaję- 
cia, nie -żenując się wcale, co napebnain 
mnie trwogą. 

Zanosiłem leżak iej ug polankę. 
wyciągała się na nim. przymykojąc swo 
"czarne oczy. Zaokrągliwszy ręce nad gfo- 
wą w kształcie amfory, pewierzała mi 
czytwość odpędzawa much zapomocą wią- 
zenki świcża zerwanych liści. 


P 
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Nieco później prosiła nmie o wożenie: 


i łódką, Odbywaliśmry długie przejażdżki 
po śpiącem jeziorze. Były to ga di ny, któ- 
rych nigdy nie zapomne.. Peggy  otulała 
mnie. dziwacznym nśmiechem. . Poe 
dnia zapragnęła czytać z linii mojej reki i 
czarującym głosem przepowiedziała mi du: 
łość... : 


Była ta gra owa dla mlodego, nie- ` 


doświadczonego człowieka, - Straciłem sen. 
myliłem się w rachunkach i jak zegar stu- 
chałem swego serca, | 


— Szczęśliwy mały łotrze! — szeptala 


mi ciotka 


"Była zdecydowanie Seber handlar-: 
ką. Wobec tego, że otoczenie jej nie zdra- 


dzeło oburzenia, a zwłaszcza Peggy byli 
zadowolona, ciotka radowała się z kole- 
żeńskich stosunków”, sprzylających jej przy 
ziemnym interesom, nie wprowadzając jci 
w ikonflikt z własnem sumieniem. > 
Co. da mnie, kcchalem Peggy aż do bó- 
lu, lecz z całem poszanowaniem dla pein 
sionatu cłotki i podrzędnej roli, jaką mi w 


Odbiło w drukarni „Kurjera Łódzkiego. 


"mi skronie. 


nim wyznaczono, nie odważyłem się wyznać 
Peggy swego uczucie! 

Pewnego dnia T Peggy zaąapropc- 
nowała mi wycieczkę w góry. 

To niemożliwe, — oświadczyłem — 
cicika się nie zgodzi. 

— Chciatabym to widzieć, — rzekła mo- 
ia młoda przyjaciółka. — Sama o tem pē- 
mówię z p, Charlin. ; 

Wróciła po kwadransie bardzo uradowa- 
ni . i 
— All right! — rzekła. — Stara ustąpi- 
ta. lecz zepłacić jej muszę taryfę przew oditi- 
ku. Ta hendlarka umie wykorzystać wszy 
stkie swoje szanse. 

Pod jaskrawem słońcem jej wysmukłe. 
urenzawce ciaio wydzielało zapach, palący 
Dzwony na Anioł Pański po- 
bliskicgo kościoła. przypomniały mam © 
śniadaniu i usiedliśmy nad brzegem stru- 
myka. Patrzyłem na Peggy, a ona na manie. 
Bez słów zbytecznych zbliżyły się nasze 
głowy i zwarły usta. 

— Peggy! — szepnąion —- Zostaniesz 
incją żoną! 

Wzruszyła ramionami, jakby ze shut ZDU- 
drena, l 

To miemożliwe, — rzekła. — Pester 
Hopkins przyjedzie po umie w niedzielę. . 
Zresztą mam narzeczonego w Kingstown 
Tej zwny wyjdę zamąż za kuzyna meso, 
Geralda. 

— Co takiego? — zawołałem zduntony. 
-- I kochasz tego Geralda? 

Peggy niewinnie spuściła oczy. 

Kochaan go w Kingstown. A tl 
kocham tytko ciebie. 

Peggy, mówiąc to, byłu zupełnie szcze- 
ra. Kocheła mniec, bezwątpienia, ale tylko 


prowizorycznie. Na nieszczęście ten rodzaj 
miłości był mi obcy. „Była to częściewa 


córka słońca, skłonna do cęzaltacji, lecz Z 
ojca Anglika, trzeźwego człowieka intere- 


sów, który gdtował jej przyszłość wspamia. 


łą, myłżeństwo begate... I po tym ojcu ten 
maly potwór odziedziczył chłodny rozsądek 
który w porę ratował j ja od zboczeń z 0- 
branci zgóry drogi... 

Zspłakałem może... Inż dobrze nie pamię 

tam.. Peggy rzekła pieszczotliwie: 

— „No: noh.. jak. mówi się do uubiome- 
konia i pomknęfiśmy przez łąki. ` 
Szybko przeminęły dni i uirzałem zno- 

wu, aiestety, pastora Hopkinsa. Pomp- 
gilan. Peggy spakować rzeczy. (Odprowa- 
dziłem ją <do-powozu. ` 
— Nie murtw się +— pocieszała mnie. -— 
Przysyłać ci będę pocztówki. A 

Dafemiie czekałem na obiecane pocztów 
ki Wróciłem do s swci klatki i przez dwa 
tygodnie jeszcze, w małym salonie, tañ- 
czyłem ze staremi pannami.  Domyślając 


„się. mego. ukrytego cierpienia, zachowywa- 
ły: Się z wielkim taktem. Sącząc przez 


siomkę biadą grenadynę, którą motowałem 
im na. rechunku po „franku 
rięć cenmtymów, zacne te damy śpiewały 
chórem: 

— Straciłyśmy. swego Ta jskiego ptaka! 
Jakże urócza była ta Peggy Collins? 

ae Tłum. L, M. 
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= J | ; Niedziela, re września 1930 roku, 


W ubiegłą niedzielę, dnia 7 b. m.. | odbyła się w Łodzi wielka rewia sportowa, dzięki której mieszkańcy mieli wyjatkowa 
sposobtiość zapoznana Się z potężnym w dobie obecnej ruchem wychowania fizycznego, którego idea krzewi się w: 67e- 
rokich kołach młodzieży. Propaganda. sportu przenika: w majszersze masy. Z zamiłowaniem poświęca się idei wycho- 
wania fizyczńego również młodzież robotnicza,- zorganizowana w klubach fabrycznych. Ww Święcie klubów fabrycznych | 


-wziął udział „ reprezentujący w . uroczystości: p. Prezydenta Rzplitej minister pracy i opieki „społecznej, p. „Prystor. Na > 


zdjęciu powyższem "widzimy liczne iragmenty uroczystości, ` a więc powitanie’ ministra Prystora przez. przedstawści: gli 


władz i organizacyj sportowych oraz zawody. sportowe: młodzieży, składające się na imponującą całość rewiji, będącej 


wyrazem tężyzny fizycznej młodzieży polskiej. Fot. A. Meyer, tel LR 


TEATRALJA. 


Plany i zamiary dyr. Schillera. 


Na Lwów spadła — rzec można — rewo- 
lucja teatralna, która ma odwrócić do góry 
nogami ustalony od szeregu lat, choć niezbyt 
godzien pochwały i uznania, porządek w 
świecie teatralnym. Pod kątem rewolucii 
wlaśnie, a nie inaczej, oceniać należy obie- 
cie teatrów lwowskich przez znanego re- 
żysera i teatrologa, p. Lecma Schillera, któ. 
ry, opuściwszy Warszawę, wziął na się cd- 
powiedzialmy trud przywrócenia dawnego 
splendoru scenie lwowskiej. Aby poznać i 
zrozumieć doniosłość „przewrotu“ zachodzą 
cego teraz właśnie w teatrach Lwiego Gro- 
du, dajmy głos p. Schillerowi, który w roz- 
mowie z przedstawicielem „Wiad. Liter.. 
tak ujął swe cele, plany i zamiary: .Zale- 
żeć m! będzie — mówił p. Schiller — na 
uwspółcześniieniu nieprawdopódobnie zata- 
baczonego teatru, który za czasów Pawli- 
kowskiego, a nawet Hellera, wyprzedzał in- 
ae sceny polskie pod względem repertuaru 
i którego realizacje stały ma najwyższym 
poziomie współczesnego smaku. Zrobić z 
tego teatru wcale fortunnie i na całą Pols tę 
skompromitowenego przez jego powojen- 


nych kierowników — teatr z prawdziwego . 


zdarzenia, żywy i interesujący, nie odgry- 
wający dawno zapomnianych wo stolicy 
sztuk, lecz kuszący się o przodowanis w 
dziedzinie repertuaru 1 artyzmu sceniczne 
zo; odrobić ważniejsze zaległości; nadrobić 
spóżnielia; stworzyć bardziej trwałe pod- 
stawy do dałlszegó rozwoju sceny lwow" 
skiej przez scentrowamie na czas dłuższy 
celowo dobranege i zadań swych Świado- 
mego zespołu aktorskiego; znaleźć rówme- 
wagę pomiędzy „antykiem“, który ze wzglę 
dów wychowawczych musi być przecież w 


teatrze tego typu odświeżany i pokazywa-- 


ny w dzęsiejszem oświetłeniu; znaleźć rów- 


uowagę pomiędzy niezbutwiałą jeszcze du- 


cra literaturą przeszłości a utworami naszej 
doby, pomiędzy produkcją krajową a zi- 
uraniczną; w całym tym przymusowy e- 
klektyźmie wykrystalizować wyraźną fizjo - 
gnomję artystyczną teatru, w chaosie różno 
rodnych ideologij, przy koniecznym objekty- 
wizmie zachować bodaj taką postawę, któ- 
raby nie przynosiła hańby mnie, zespołowi 
moich współpracowników, któraby mie spra 


wiata nam męki mozolnej t nie budziła w : 


nas niesmaku...' To credo p. Schillera jest 
hardzo piękne, rozumne-i wymowne. Oby 
tylko, przy zetknięciu się z twardą rzeczy- 
wistością, credo tonie zamieniło.się w strzę 


py, tak jak to zwykle bywa — niestety —.. 
z zapowiedziami i obietnicami kierowników i 


teatrów: w początku sezonu... | 
Faktem jest: przecież, że p. Schiller: — 


jak zwierza się we wspomnianej „rozmowie ' 


—— posiada bardzó rozległy: plan: repertuaro 


wy, który obejmie m.. in. szereg .nowośch ni 


gdzie dotychczas niegranych, a przedstawia 
jących się nader interesująco. W trzech te- 
atrach lwowskich (W 


_ Maty) wypadnie -wystawić w sezonie: 
1930-31 ok. 40 sztuk. W ich liczbie p. Schił- - 


Jer projektuje: .„Kordjana”, „Sędziów, „Dzia 
dy“ a „Nie- Boską”, „Sen - srebrny Salomei, 


ielki, Rozmaitości i. 


„Klątwęć, „Sędziów”, i „na nowo przemy- 
ślane* „Wesele“, ewentualnie „Bazylissę Ye 
ofanu“ — Tadeusza Micińskiego; z najnow= 
szej literatury polskiej — J. Przybyszew- 
skiej — „Sprawę Dantona“, F. Goetla ~- 
i R. Malczewskiego — „Króla Nikodema“, 
ok — „Zwycięstwo“ (w. 22-odsłonowej 
dramatyzacji Schillera), Słoniimskiego -— 
„Ojca Marnotrawnego* i „Joannę z Nowego 
Orleanu*, Wasylewskiego „Wielki świat Ca 
powic* (rodzaj rewji czy też camedie mu- 
sicale), Rostworowskiego — „Przeprowadz : 
ke“ , Nowaczyńskiego — jedna z majnów- 


szych sztuk, „Księżniczkę Brambillę" — W. 


Horzycy, Hemara -— „Deszcz głupstw'. 
Broniewskiego — wodewiil proletarjacki na 
motywach nestroy'owskich. Poza tem =~ 
Żeromski, Zegadłowicz, Rittner, Winawer, 
Perzyński, J. A. Kisielewski, „na nowo prze 
studjowani''. 

Wśród nowości hiterackich obcych, pro- 
jelktowanych przez p. Schillera do wystaw.e 
nia, znajdujemy mastępujące utwory: Haumi 
manna — „Dorota Angermann“, A Zweigi 
-— „Sierżant Grisza“, Kaisera — „Trzy Dro- 
gi*, Kasendevera — „Pan z lepszego towa- 
rzystwa”; nowości Brechta i L Franka; Dos 


Świetni szermierze sztuki filmowej, Greta Nissen 


"Chiny" 


WYCIA WEW TT BYTY ae o piane nnan aan mgee a an 


Passosa — „Śmieciarz”, T. Dreisera — „Gli 
na w ręku garncarza“ i i „Tragedja amery- 
kańskać, Sinclaira — „Jimmy Higgins“, 
Ibsena — „Hedda Gabler“ lub „Jon Gabriel 
Borkman* i Strindberga „Eryk 14'; Dosto- 
jewskkiego — „Bracia Karamazowy* (w in- 
scenizacji Schillera), Tołstoja — „Światło w 
ciemnościach. Tretiakowa — „Krzyczeie, 
i Oleszy — „Spisek uczuć“. Poza 
tem t: zw. reportaże: „Sprawa Deyfusa* i 
„Rok 1914* — Muellera, „Shaw mie możę od 
eck do Londynu“ i „Bóg, król i ojczyzna” 

Lanji, oraz przeróbki dwóch starych 
sztuk francuskich, mianowicie „Kean* — 
Dumasa i „Frufru“ — Mejlhaca. W dziedzi- 
nie komedii współczesnej: Carpenter, Londs' 


dale, Fodor, Verneuil, Achard, Guńtry, Vat- 


tel, Tristan Bernard, Caillavet i Flers. Pe- 
pertuar retrospektywny (dla młodzieży 
szkolnej) przedstawi rozwój komediji poi- 
skiej od widowisk rybałtowskich do Bałuc- 
kiego. Sezon nowy rozpoczynają teatry 


Awowskie: „Halka“ (w nowej zupełnie in- 


scenizacji Jarockiego), „Zwycięstwem* Con 
rada i „Papa - Kawalerem“ Carpentera. 
Delta. 


i Charles Farrell, 5 y 


swych najnowis zych, egzotycznych kreacjach, pełnych mroku i czaru. Ar 
„tyści ci „Hkażą się, na Srebrinyich . gkranach w Łodzi . w „zbliżającymi się 
„ sezonie, e 


Na ziemiach województwa lódzikiego wznosi się strzelistemi wieżycami wyziloconemi promieniam: słońca wiele zaslugu- 
jących na uwage ze względu na swą budowę i przeszłość Przybytków Pańskich. Na zdięciach powyższych widzimy od 
str ny lewej wirydarz przy plebanii kościoła w Se.rswinie, na prawo kapliczka we wsi Gadka 


-Nowowanoszony kościół pod wezwaniem Św. Ja- 
na. Chrzciciela w Nowem Złotnie. 


Ksściój, położony w prawdziwej oazie drzew w 
Białej za Zgierzem. 


nm a jt 


Re Salót F 


‘odwyższenia Św. Krżyża z ` fui +dacj! Sia- 


nisława Walewskiego w Widawie. 


Kościół w- Szczawinie, st. koi. Glinnik. 


"Fot. Włodzimierz Pfeifer 


* N 
Potężne hale maszyn w zakładach przemyslowych Łodzi, to gigantyczne machiny, nadające miastu specyficzny jego charakter. Sta- 
PTE Taa me | ma f nowa one właściwy nerw pobudzający do tworzenia. Przy udziale rąk ludzkich powstają produkty, z których korzysta cały Świat 
PE Dao cy, jait i jęciach powyższych, potęgą swego rozmachu, jazgotem rozkołysanych kół, na- Powyżej maszyny zakładów I. K.. Poznańskiego. 
pe mi i transmisyj, zwiastuje Światu swą tężyznę życiową i głosi wokół zwycięstwo siły ducha i umysłu. Na zdjęciu powyższem wi- T 
dzimy rozległe zabudowania wielkich zakładów przemysłowych Scheiblera : Grohmana przy ulicy Piotrkowskie, 


Łódź, stolica polskiej pracy, jak widzimy na zdj 


RE Ob k wielkich 
_ posiada | 


eton ejszych ob zernych i higienicznych budynków -szk lnych w Lodzi, woke 
ym mieści się od szeregu lat Szkoła Handlowa Zgromadzenia Kupców m. Łodzi przy ul. Naru- 


y 


Halina Konopacka, rekordzistka Światowa. 
va niezwykłą sprawnością Rzuty piłką m leżą do ćwiczeń poważnych. 


dziw sy 
ma climpiadzie kobiecej. Budzą one bowiem tężyznę fizyczną. Na 


zdjeciu nauka rzucania piłką, 


Ciekawy typ z filmm p. n. „Na krańcach Sak 


i ary”. 
go przez ekspedycję filmową. 


Wałasiewiczówia, nasza chluba sportowi 
zdobywa triumfy na olimpiadzie w Pradze. 


zrealizo wan 


Czarująca Bebe Daniels w swym pierwszym filmie 4 


| „Rio-Rita”. 2h 


Świetna lekkoatletka iramcuske 
biegu 60 mtr. 


~ 


P. Malczewski, kotmpoź 


Janowska, (Pabianice), reprezentantka 1 mi- 
strzyni okręgu łódzkiego w skokach wzwyż. 


koatletyczne ARE ragment z olbrzymiego  wyści 
aczdje = a, 


Zakończ sporu. 


Od chwili, gdy Katarzyna Hult podniosła 
się z łóżka, nie przemówiwszy słowa do 
męża, do owej drugiej chwili, gdy uklękla 
przy jego łożu, całując jego rękę, upłynęła 
okrągła godzina i trzydzieści trzy minuty. 

Była ósma rano i dzień straszliwie zim- 
ny. Narzuciwszy suknię, rozpaliła ogień. 
Tom leżał w łóżku, na plecach, zupełnie nie- 
ruchomo, podciągnąwszy kołdrę rod sanią 
brodę. Wiedziała, że nie śpi, ponieważ do- 
piero co wydał jakiś głos: czkawki czy ję- 
ku. Oddychał z trudnością, jak zdarzało mu 
się często, gdy mocą pił za wiele. Była tak 
rozgniewana na niego, że nawet nie patrzy- 
ła w jego stronę, Zarzuciła jakąś płachtę na 
siebie, otulając głowę i ramiona i wyszła po 
mleko do śniadania. Nie odezwał się do niej. 

Zgnębiona i przybita wysunęła się na 
dwór , na ulicę nędznej dzielnicy, w której 
zamieszkiwali. W niezdrowem powietrzu 
wisiała mgła, w której — jak w białym po- 
toku — toneły żełazne słupy u wylotu ulicy. 
Z obu stron chodników nędzne, natłoczone 
domy pogrążone były w ciszy i mroku, bo- 
"wiem jest charakterystyczne, że wszystkie 
-prawdziwe dzieci nocy późno wstają z rana 
Stara. zbrodniczą, stale zagrożona rozbiórką 
dzielnica, istniała pomimo wszystko i złą 
miała opinię. Była przystanią dla zbrodnia- 
rzy wszelkiego typu i Śmiało rzec było mo- 
żna, że jeśli który z jej mieszkańców nie 
był przestępcą, był conajmniej zwolennikiem 
zbrodni. 


W porze późniejszej przebudzenia się. 


dzielnicy nie byłaby się odważyła wyjść w 
tym nędznym stroju. Zamiast płóciennej pla- 
chty byłaby narzuciła porządną chustkę. 
Kupiła odrobinę mleka i wracając do. do- 
mu, czułą piekący ból w duszy na myśl 0 
tym nieczułym głazie, który pozostawiła w 
łóżku. Cierpienie, jakie jej wyrządził, uma- 
cwiało ją w postanowieniu przedłużenia nie- 
zgody. Ślubowała sobie, że nie odezwie się 
do niego, póki jej nie przeprosi ii nie zapewni 
e poprawie. 


Nie-było-nic dinnera że sprzeczka. Wy. 


nikla o kobietę, ponieważ żyli z sobą już od 
Jat piętnastu. Chodziło o Bridie, lekkomyśl 
ną dziewkę z tej dzielnicy. Gdyby był 'u- 
krywał swoją zdradę, rzecz byłaby do daro 
wania, lecz shańbił ją, rozgłaszając o teni 
wszystkim. Dnia poprzedniego inny męż- 
czyzna, Chris Brown, przezwany Dandy, zro 
bił mu awanturę przed domem, a Tom, nie 
zwracając uwagi, że każdem słowem rani 
prawowitą swą małżonkę, krzyczał ma całą 
ulicę, że kochał Birdie i cieszył się jej wza- 
jermością, zanim Chris pokusił się zabiegać 
© jej względy.  Zagroził mu i omal nie do- 
szło do bójki. l 

Katarzyna podniosła roletę, wpuszezając 
do pokoju mgliste, przesiąknięte dymen: 
światło dzienne. Nie wymówił słowa. Gdy 
wchodziła do mieszkania miał oczy otwartc, 
lecz zamknął je znowu, gdy zbliżyła się do 
łóżka, jakby tem uniknąć pragnął Me wiążą 
nia się rozmowy. 

Zdjęłą marynarkę jego z Pó i do- 
znała niespodzianki, która odrazu zerwała 


tamy milczenia. Dolna część ubrania porwa- 
ua była w strzępy. Gniew — tym razen 
gniew gospodannej kobiety tylko — uniósł 
ją. 
— Cóżeś zrobił z ubraniem, ty idjoto, że- 
by zrujnować je w ten sposób? — wirzas- 
nęła na cały głos. Jego milczenie w odpo- 
wiedzi doprowadziło ją do wściekłości. 

Wtem doznała nowej niespodzianki. Spo- 
strzegła, że marynarka nie była podarta. 
iecz przepalona, Cała kieszeń została wyr- 
wama, jakby przez wybuch. 

Zrozumiała odrazu co to oznaczało. O- 
statniej nocy chodziło o pracę, a mie o przy 
jemność. Przy zawodowych swych zaję: 
olach ukrywał broń w tej właśnie szerokiej, 
wygodnej kieszeni. Strzelał, trzymając broń 
przy biodrze, jak opisywał jej to nieraz. 
uważając tem sposób za majskuteczniejszy | 
najmniej widoczny. Opowiadania o tem Zza- 
wsze napełniały ją trwogą, a teraz skoro 
iakt stwiierdziła naocznie, była bardziej iesz- 
cze zatrwożoma. | 

Odrzuciwszy ubranie: na krzesło, spokoj- 
nie otworzyła dolną szufladę lich jednej sza- 
fy. Nie było rewolweru, choć tutaj trzymał 
go zawsze, razem z 'mnemi przykremi narzę 
dziami swego fachu. 

Raz jeszcze wzięła marynarkę do ręki. 
by obejrzeć ją dokładnie i zadrżała, zauwa- 
żywszy krwawe plamy na wewnętrznej jej 
stronie. Złożyła ją, zwinęła i wsunęła do 
szuflady. 

— Cóżeś zrobił z rewolwerem? — Szep- 
nela, nachylając się nad nim. — Tomie, je- 
stem niespokojna. Gdzie jest twój rewol- 
wer? 

— Zabrali mi go, — mruknął, nie otwie- 
rając oczu, — To nie nie szkodzi. Daj mi 
spokój. 


Lecz nie mogła już pozostawić go w sp- : 


kóju. Była przerażona i zasypywała go py-. 


taniami. Czy przeszkodzono im przy ro- 


bocie? Czy był zmuszony porzucić wszyst- 
ko i uciec? Czy mu coś gtoziło? 
Uspokoit ją. Nie było o co się troszczyć. 
Wkońcu zaczęła go namawiać, by u- 
siadł na łóżku t coś zjadł, lecz odmówił. 
. Tomie, a może jesteś chory? — Nachyl:- 
wszy się nad nim, odgarnęła mu włosy z 


"czoła i poczuła, że było zrószone potem. — 


Niedobrze się czujesz, stary? Cóżeś pił 
przed robotą? Czy jesteś pewny, że była t9 
czysta wódka, a nie jakieś fałszowane rze- 
czy? No już dobrze... prześpij się.. Ale. jak 
myślisz, może lepiej będzie, jeśli spalę two- 
ią marynarkę?.. Tak zrobię to jeszcze przed 
połudriem A teraz wyjdę na chwiłę — za- 
raz wrócę. l 

Nowe i odrębne uczucia zażegnały nie- 
potozumienia. Zapomniała o tem, co sobie 
ślubo wała. 

Wyszła raz jeszcze, tym razem czysto 
ubrana. Wszędzie przed otwartemi drzwia 
mi stały grupy ludzi. 

— Słyszała pani? Zabito Chrisa? Powia 
dają, że Birdie była z nim... Znaleźli rewol- 


wer mordercy.. Spodziewać się możemy po- ` 
„licji każdej chwili... 


Słowa te niemal przyprawiły ją o utratę 


< przytomności... 


Zabiłeś Chrisa Brown i są na twoim tro- 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego". 


pie.. Będą tutaj lada chwila... Zamkneła 
drzwi na klucz i usiłowała wpoić weń zre- 
zamienie grożącego mu niebezpieczeństwa 

— Tomie, ukryj się gdzie. na miłość Bo. 
£a. 

— Daj mi spokój — bąknął znowu. 

— Mówię ci, zaraz tutaj będzie policia . 

— Niechaj przyjdzie, — rzekł ze stoicy* 
zmem. 

— Nie ruszę się z tego powodu. 

Blada jak trup, tnzęsąc się całem ciałem 
szejptala mu swoje perswazie. 

Była dziewiąta godzina — jasny dzień 
Nie odważyła się niszczyć zdradliwej ma- 
tynarki w obawie, że przeszkodzić jej mo- 
gą w tem zajęciu Zamknęła drzwi i wy- 
szła do wzburzonych sąsiadów, udając spo- 
kój. Przeżywała najcięższe pół godziny w 
swem Życiu. , 

Aż wreszcie przyszli. 

Sprawa ta przez policię traktowana by- 
ta bardzo poważnie dla swej tajemniczości. 
Jak zdarza się często w tym końcu Londy- 
nu, zdarzenie miało przypadkowego świad- 
ka: jakaś staruszka z okna widziała całą 
bójkę i upierała się przy swem twierdzeniu, 
że było dwóch zabitych. Początkowo jeden 
mężczyzna strzelił do drugiego, a.potem dzie 


"wiczyna jakimś sposobem. zawładnęła rewol 


werem i strzeliła do mordercy. .Gdy ucis- 
kała, obaj przeciwnicy leżeli powaleni. 

Jednak znaleziono tylko jednego — Chri 
sa. Była to rzecz niepojęta dla policji. Zja- 
wiła się, silna liczebnie. Obstawiono dziel- 
nice. Wszyscy mieszkańcy jej wylegli aa 
ulicę; schody do mieszkania Hull'ów były 
natłoczone i Katarzyna z trudnością po- 
wstnzymalła ciekawych i policję od wtargnię 
cia do pokoju, | 

— Wejść nie można. Mówię przecie, że 
jest chory. Od trzech dni nie wstawał z 
łóżka, ` 

— Och! wiemy dobrze, że wychodził mi- 
nionej nocy! Bez głupstw, proszę! Zobaczyć 
go musimy. 

Odsumęli ją ode drzwi, weszli do poku- 
iu {d nachylili się mad nim, jak Katarzyna 
przed trzydziestu pięciu minutami, 

—. Śpisz pan? No, nie sądzę. W każdy 
razie, przebudź się! 

Wiem z okrzykiem grozy wysoki sier- 
zamt policji odwinął kołdrę i Spojrzał na 
kałużę krwi i blade, nieruchome ręce. Tom 


„pigdy więcej obudziić się nie miał. Powoli 


utrata krwi sprowadziła zgon, a teraz by- 
ło już po wszystkiem. Wiedział odrazu, że 
czeka go śmierć, gdy wrócił do przytomno- 
ści i zawiókł się do domu, by umrzeć tak. 
iak żył, ze stoicyzmem z domieszką jeno 
goryczy w straszliwych cierpieniach ua 
myśl, że cios Śmiertelny zadała mu Birdie 
że zginął z jej ręki. 

Katarzyna” Huli jęknęła i padając na ko- 
lana ujęła dłoń Toma, okrywając ją poca- 
hunkari t oblewając tzatmi. 


Tłum. L. M. 
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W niedzielę, dnia 14 b. m, odbyła się w Łodzi woczystość poświęcenia sztandaru Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho- 
mości, Koło w Rokiciu. Udział w niej wzięły liczne delegacje Stow. Właścicieli Nieruchomości w Łodzi, z prezesem rad- 
nym Szorem na czele, Na zdjęciu widzimy uczestników uroczystości, zebranych przed katedrą po wysłuchaniu nabo- 
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